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Rok XXI. 


Czerwony Slask ieczyński mugi nalejeć do Polki! 


Wieści, dochodzące ns ze Śląska komiepi | 
akiego o rządach międzynarodowej komieyi | 
płebiscytowej, napawają goryczą  wezystkie 
serca polskie. Jeżeli Cresi spodz.ewają się, że za 
pcmocą bszprawnych zarządzeń komisyi plebi- 
acytowej zdołają zagrabić polski Śląsk, to się 
grubo mylą, gdyż po pierwsze 


ZA DZIELNYMI ŚLĄZAKAMI STANIE MUREM 
CAŁA POLSKA, 

po drugie, Polaka jest dmiś silnem państwem, 
które w razie konieczności użyje swych wy- 
próbowanych wojsk w obronie Śląska Cieszyń- 
akiego. Bezprawia zatem francuske w Cieszy- 
nie nietylko, że nie przytrłosą żadnej korzyści 
Czechom, lecz przeciwnie mogą sprowadzić, 28- 
równo dla Czechów, jak również dla koatcyl | 
bardzo przykre następstwa. Niechże wiięc komi- 
sya piebiscytowa. 
ZAPRZESTANIE KRZYWDZIĆ POLAKÓW NA 

ŚLĄSKU, 

Gdyż cierpliwość spokojnej ludności może się 


z 


wyczerpać 8 sprawa ta dla komisyi może Bię źle ` 


- skończyć. 


Komisya jak wiadomo utrzymała ma Śląska 
Kkrzywdzącę maas linię demarkacyjsą smutnej 
gamięci Dmowskiego, znosząc jedynie rewizyę 
ceing. Ludność polską na zachód od linii do 
markacyjnej wydała pod względem administra- 
cyjnym i egdowym na łup Czechom, wbrew 
konwencyi paryskiej i zasadom elementarnej 
sprawiedliwości i bezstronności. Członkami bo- 
miem komisyi plebiscytowej są francuscy urzę- 


 anicy ji oficerowie, którzy dotąd byli na żołdzie 


czeskim. To też Czechów popierają na każdym 
kroku, pozostawiając żandarmeryę czeską i za- 
Kkarując noszenia orzełków polskich itd. Przeci- 
wko tym bezprawiom 


ZAPROTESTOWAŁ LUD ŚLĄSKA NA OLBRZY- 
MICH WIECACH W KARWINIE, BOGUMINIE, 
DZIEDZICACH. 

Przedstawiciel Polski poseł Zamorski wi- 
dząc, że wszelkie przedstawienia m" komisyi 
piebiscytowej nie tylko nie odnoszą żadnego 
dkutku, ale nawet nie są protokołowane, gdyż 


| 


francuzi całkiem się nie 'tają, że przyjechali z 
gotowym projektem przyznania wszystkich @- 
kręgów węglowych Czechom — wyjechał do 
Wanszeiwy, aby nzgądowi przedstawić całą gnozo 
położenia. 


ROBOTNICY ŚLĄSCY GROŻĄ STREJKIEM 
I WALKĄ WOBEC BEZPRAWI FRANCUSKICH 
Mianowicie w niedzielę odbył aię w Cieszy- 
mie nadzwyczajny zjazd P. P, S. Śląska Cie- 
szyńskiego i Moraw, w którym wzięłt udzriał 
delegaci miejscowych komitetów P. P. 8., prze- 
wodniczący grup zawodowych i przewodniczą- 
cy Rad robotniczych na kopalniach i hutach. 


Uczestników zjazdu było 278. Zastąpionych 
byo 54 miejscowości. Na zjeździe uchwalono 
następującą rezolucyę: 

„Nadzwyczajny zjazd P. P. S. Śląska i Moraw 
wraz z przedstawikcielami związków  zawodo- 
wych w razie, gdyby międzysojusznicza komi- 
sya plebiscytowa nie uwzglzdniła żądań pol- 
skiej klasy pracującej, przedłożonych komisy 
plebiscytowej na ręce dalegata rzędu polskiego 
p. Zamorskiego, uchwala 


PROKLAMOWANIE STREJKU GENERALNEGO 
I OŚWIADCZA, ŻE NIE COFNIE SIE PRZED 
ŻADNYMI ŚRODKAMI WALKI, JAKIE SIE 
ZNAJDUJĄ DO DYSPOZYCYI LUDU NASZEGO. 

Termin strejku i czas jego trwania wyznaczy 
pełny komitet obwodowy P. P. S. Śląska Cie- 
szyliskiego i Moraw wspólmie z przedstaw icie- 
Rami związków zawodowych. 

Czerwony górnik 1 hutnik polski na Ślęsku 
Cieszyńskim poniósł tak w'elkie ofiary d!a idei 
przyłączenia Śląska do Polski i tak tę ideę u- 
kochał, że dla ziszczenia tegc ideału wszystko 
uczyn, co leży w jego mocy 
Cała klasa pracująca polska stanie do walki na 
apel czerwonej gwardyi rokotniczej na Śląska, 
by kraj ten zlany krwią i potem polskiego To- 
botnika socyalistycznego uratować dla Polski 
przed zachłannością francusko-czeską, 

Przed całą Polską rozlega dziś jeden okrzyk: 

Czerwony Śląsk Cieszyński must należeć de 


' Polski! 


Bandycki napad Gzechów na tow, posła Regera, 


Na niedzielę rano zwołany został do Polskiej 
Ostrawy wiec dla omówienia akcyi plebiscyto- 
wej. Komisya koalicyjna, którą zwołu'ący wiec 
zawiadomili o odbyć się mającem zgromadzeniu, 
zapewn ła utrzymanie spokoju i bezpieczeństwa, 
przyrzekła skoncentrowanie siły wojskowej dla 
powstrzymania Czechów od napadu. Wbrew tym 


. zapewnieniom komisya plebiscytowa nie wydała 


żadn,ch zarządzeń tak, że przyszło do katastrofy. 

Czesi w liczbie kilku tysięcy obsadzili drogi, 
wiodące do Polskiej Ostrawy, swymi posiepa- 
kami, uzbrojonymi w pałki i noże. Gromady te 
nie dopuszczały zdążających masowo na wiec 
do miasta; napadali, bili i rozpędzali ludzi. Gdy 
tow. poseł Reger przyjechał tramwajem, napadł 
na niego tłum Czechow, wz ął go między siebie 
i bił pałkami. Poseł Reger oaniósł dwie rany na 
głowie i Z trudem wyrwał się z rąk rozjuszonych 
napastników. Poseł Reger wrócił do Cieszyna, 
gdzie znajduje się pod opieką lekarską. 

Napad ten odbył się w oczach żandarmeryi i 
policyi czeskiej, które wedle przyrzeczeń komi- 


syi koalicyjnej miały pilnować porządku i bez- 
pieczeństwa! Zandarmi i policyanci czescy po- 
chowali się w szynkach i ani się nie ruszyli w 
obronie bitych Polaków. 

Tegoż dnia m ał odbyć się wiec w Goleszowie. 
I tu przyszło do bójki, wywołanej przez kożdo- 
niowców. Podobno ma być 1 zabity I kilku ran- 
nych. 

Wogóle, mimo przybycia komisyi koalicyjnej, 
zapanował na Sląsku zupełny bezrząd. Ludność 
jest stra-znie rozgoryczona stronniczem zachowa- 
niem się komisyi, która na każdym króku fory- 
tuje Czechów z krzywdą Polaków. Komisya, wbrew 
kikukrotnym przyrzeczeniom, nic nie robi dla 
utrzymania porządku i bezzieczeństwa i zupełnie 
nie próbuje nawet powstrzymać rozbojów cze- 
skich. 

Postępowanie to może wywołać groźne nie- 
bezojeczeństwo, gdyż cierpliwość ludności pol- 
skiej jest na wyczerpaniu. Ludność polska ape- 
luje do rządu w Warszawie, aby ją wziął w 
obronę. 


PE TP ZZO Z EE Z Z Z O E DZ ZZ TZ ZZ ZZ ZZ ZZO" 


|| Obrady Sejmu. 


Dwa posiedmenia odbył Sejm w ubiegłym ty- 
godmiu. 


'We wtorek posiedzenie było uroczyste, alba 
wiem Sejm azcił w ten sposób chwilę, gdy woj- 
Ska polskie dotariy do morza hałtyckiego i obje 
ły je, imieniem Polski w posiadacie. Sejm, przez 
uska swego mizirszałka — dał wyraz swej radości 
z tągo miesłychanie ważmego momertu. Polska 
me więc w tej chwili własne „ckno' na świań 
eroki! To też jednegłośnmie uchwalił Sejm u- 
tworzenie gspecyalnej sejmowej komisyi mor- 
Akiej oraz wchwałił budowę portu połskiego. 

Na tem skończyłki się część uroczysta posie 
dzania, 

Odłogi gruntowe na obszarze Polský, Pos. Dąb- 
SKi referuje sprawę gruntów, leżących odłogiem 
w Polsce i na kresach. We wschodmiej Mało 
polsce gruntu takiego jest 2,200.000 morgów, w 
Ż0-%u powtiatach b. Kangresówki — 779 tysięcy, 
w calej Polsce łącznie z kregami do 8 milionów 
morgów. A gdy tyle grumtu leży odłogiem, musi- 
my płkKić za 100 kg. mąki amerykańskiej 2000 
mamek, w tem 500 marek jedynie za przewóz. ~ 

Referent w imieniu komisyi żąda 1 miliarda 
marek a Xuruchomienie warsztatów rolnych. 
W calu uzgodniemia poprawek, wniesionych do 
projektu komńsyi, prosi mówca o odesł.nite go 
z powrotem do komisyi, z tem, aby w piątek juk 
projekt zjawił się w Sejmie, 

Izła przychyla się do tego. 

O filie Państwowej Kasy Pożyczkowej w st 
Zjednoczonych. Izba bez dyskusyi przyjmuje 
sprawozdanie komisyi skarbowej, aby rząd: 
1) jak mejrychliej i najskutewmiej poleci? kon 
sulatom polskim w Ameryce przesyłanśe pie- 
niędzy z Ameryki do Polski tak zorganizować, 
by interesanci ani na straty, ami na zwłokę cza 
gu nie byli rę tażemi: 2) by zatroszczył Się o ra- 
łodenżie dnstytucyi liransowej polskiej, któnaby 
miała filie swe w ważniejszych miastach z głó- 
wmym celem ułatwiamia przesyłania pieniędzy 
z Ameryki do Połski. 

Wreszcie po przemówieniach pos. Chaniew 
skiego i ks. Okonia, załatwioro wniosek koamisyi 
rolnej w sprawie bezwzględnie stosowanych re- 
kwizycyi zboża u rolników bez zabezpieczenia 
koniecznych potrzeb gospodarstwa. Wniosek żę- 
da, aby rolnikowi pozostawiono potrzebną mu 
ilość ziarna dla zasiewów, zboża na wyżywienie 
rodziny i robotników, obroków dla koni robo 
czych, 

Na posiedzeniu pigtkowem uchwałono żądamy 
1 miliand koron np odbudowę rolnictwa, poczem 
Izba przystąpiła do obrad nad wnioskiem o no- 
wą emisyę banknotów, w czasie których tow. 
pose dr Diamand oświadczył: 

Wniosek ten jest zamachem ma! podstawy pań- 
stwa polskiągo, równym zeszłorocznemu zama- 
chowi Sapiehy. Nie chodzi o sumę emisyi, lecz 
o fakt naruszenia istotnych praw reprezentacył 
ludowej. Wprawdzie twierdzą, że radtu mindi- 
strów uchwaliła tę bezprawną emisyę, ale nada 
ministrów ma w tej sprawie tyle do gadania, 
co minister skarbu, to znaczy mic. To są kpiny 
z najistotniejszych praw narodu polskiego i Sej- 
mu, te emisye samowolne.. Kto usuwa kontro 
lę ludu, ten jest zbrodniarzem. Sejm niedawna 
uchwalił karę śmierci na urzędników-łapowni- 


ków, ale właściwie urzędnicy, którzy to zrobili, 


co BiMński i Grzbski, są takimi samymi szko- 
dnikami, Dita Bilińgkiego istnieje małe usprar 
wiiedliwienie, mianowicie, że starość porobiła 
szczerby w jego zdolnościach. Biliński ma na- 
wyczkj absolutystyczne z cœxsów austryackich. 
Widocznie przyzwyczaił się myśleć i czuć za 
midiony... Jednak tu są przynajmniej okoliamo- 
ści łagodzące, że przyznał się do winy: gdybym 
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jednakowoż miał wymierzyć ministrom karę 
więzienia, dałbym większą karę Bilińskiemu, 
wtóry był inicystorem akeyi bazprawnej emisvi 
blarikinotów. Moażna było zwołać Sejm į uzyskać 
jego pozwolenie. Ministrowie dali w tym kierun- 
ku posom Małopolski wyraźrie goboawiązania, 
ale omi woleli tajne emisye, a tajemnica wyszła 
w plenum Sejmu dzięki niedyskrecyi, a naczej 
nieudolności obrońcy rządu, posła Rząda. 

Wobec tego inie zgadzam się ra obemy pro 
jekt ustawy dalszej emisyi, bo patojekt jest nie- 
jasny ń ogólnikowy, Mówi on: dajcie mi okrągłą 
kwotę, później się z niej wyrachuję. Nasz rząd 
żyje z dnia na dzień. Nie posadzi im go © żadne 
plany i szensze horyzont" naństwowie. Sejm wí- 
nien un:piętnomać postępowatiie Grabskiego i Bi- 
ińskieczo i dlatego: stawiam wniosek, wyrażają- 
cy m ganę rządowi i stwierdzający, że rząd zau- 
fania Sejmu nie posiakla. 

Wnioski komisyi uchwalono przeciwko głosom 
sacyalistów. 

Po załatwieniu kilku drobnych spraw posie- 
dzenie odroczono do środy, tj. 18 bm. 


(zy satydlci odbiorą chłopi: ziemię 


Przeciwnicy nasi powtarzają wciąż oklepane 
wywody, że socyaliści, gdy przyjdą do wladzy, 
zniłosą wfłzzmość prywatną, czyli między innemņi 
odbiorą chllopom ziemię i potworzą gospodar- 
stwa. państwowe, rządzone przez urzędników sor 
cyalistycznych, chłop zaś zmieni swą rolę i zo- 
stamie robotnikiem rolmym. Dowodzerie to obli- 
czone jest na male uświadomienie chłopów na 
wsi i dążące do niedopuszezeniia socyalizmu ma 
wieś. 

Ażeby rozpatrzyć tę sprawę, musimy sięgnąć 
do źródła! to jest do programów różnych partyi 
gocyał istycznych i przekortać się, czy me Tze- 
czywiście działają i działać. będą ze szkodą i 
krzywdą chłopa. Otóż kto chociaż tnochę zna 
program molny sacyalistów, ten nie uwierzy w 
brodniie, rzucane pmzez obszanników i bumnua- 
zyę miejską, aby riastraszyć chłopa i odciągmąć 
go od socyalizmu. Jaki więc jest program rolny 
socyalistów? Socyaliści chcą rzeczywiście wy- 
właczyć, ale tviko obsazarników, posiadających 
wielkie majątki i fabrykantów, posiadających 
olbrzymie fabryki, Bo trzeba: tu zaziaczyć, że 
własność prywatna: jest dwojakiego rodzaju, a 
mianowicie jest ona oparta na wyzysku, tak, 
„e obsziacfaik i fabrykant nie pracują, czasami 
nawet hulają zagranicą, a robotnicy muszą na 
nich pracować, drugi rodzaj własrtości prywa- 
tnej opanty jest nia pracy, jako to chiopi na ma- 
łych działkach gruntu pracują semi na siebie 
i nikogo 2a! pomocą najmu mie wyzyskują. Otóż 
socy'alliści chut zmieść ten pierwszy rodzaj wła- 
sności prywańriej, a z tria znieść też i wyzysk. 
Bo sami przyznacie chyba, że obecna wielka 
własność w ręku obszarników nie przymosi * " 
korzyści pańaiwu — jeką powinna przynosić. 
Ze wszystkich stron dochodzą nas Złosy, że tu 
obszamcicy rlie zasiewają, tam znów ziemiopłody 
niignczą. przez dopuszczenie do ikh zamrożenia 
Dlatego zaś to dzieje się, że obszarnik nie ma 
na oku dobra ogółu i państwa, tylko jedymie 
działa z pobudek czysto samolubmych — „czy 
będzie miał z tego korzyść, czy nie. Gospodarka 
powrmna być prowadzona tak, żeby zaspakajała 
przedewszystkiem potrzeby państwa i ludzości 
miast, a obecrie tego mie widzimy. A jeżeli weź- 
miemy pod uwagę to że jeden człowiek ma 
wielkie obszary grumtu, a całe setki tysięcy ma- 
torołnych i bezmolnych przymiera gliodem z bna- 
ku dostatecznej iłości ziemi, albo wedruje na 
roboty do Prusaka, do Dnii lub Amervki, to 
stanowczo wszyscy się zgodzimy, że należy ob- 
szaamfiików wywłaszczyć. Do samo uczyniła u- 
chwała sejmowa z 10 lipca 1919 r., tylko w for- 
mie '[iedostatecznej i bredzo oględrej, Niestety 
nawet i te; skromnej reformy rolnej rząd, aba- 
wtający się obszarników, nie wykomał. 

Otóż zgsdzamy się z tymi socyalistami, że 
obszarnmików trzeba wywłaszczyć, to jest zabrać 
im ziemię, ale czy nałeży to samo uczynić chło- 
pom. Otóż program partyt socyalistyczmej po- 
wiada, że własmość chłopska rietylko, że mie 
będyf' e wywłe'szczeria, ale ją trzeba otoczyć opie- 
ką państwową, a mianowicie socyaliści chcą do- 
dać ziemi małorciinym, aby ci mogli gospodano- 
wać samodzielnie, to znaczy nie być zależnym, 
tak obecniie od dziedzica i musi dorabiać na swej 
rodzimy utrzymanie. Ażeby zaś gospodarstwo 
drobne przyrpsiło więcaj korzyści przeprowadzić 
różnie w rám ulepszenia, jako to przeprowadzić 
scalenie gruntów (komasacyę), gdyż dotychczas 
chłop miaź kilka morgów ziemi w kilkunastu 
miejscach, przez to nie może jej dobrze upra- 
wić, ale gdy będzie on miał tę samą ziemię w je- 
dmym kawałku, to łatwiej mu ją będzie upra- 
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wiać. Następnie trzeba uregulować sprawę ser- 
witutów, będzie oma załatwiona z korzyścią dla 
chłopów. Sprawa uprawy roli, rawozy sztucąne, 
narzędzia rodnicze dostarczy przyszłe państwo 
chłopu, aby podnieść tylko wydajność ziemi. 
Państwo dopomoże chłopu przy zakłademiu Kó- 
łek rolniczych, szkół mcolniczych, gdzie będą 
kształcić się dzieci gospodarzy, aby zostać po- 
rządnymi rolnikami i dobrymi obywatelami kna- 
ju, a państwo będzie mizllo na to wszystko fun- 
dnisze, gdyż wywłaszczona wielka włagność iw 
rówitej mierze stalnie się własnością państwa 
Poza obdzieteniem ziemią chłcpów małorolnych 
i bezmolnych przyszłe państwo 'socyalistyrczne 
wytworzy m ziemi zabranej obszarnikom wzomro- 


"wie gospodarstwa, z których będzie mógł chłop 


brać przykład, jak należy uprawiać ziemię, For- 
nale zaś utwonzą kooperatywy rolne i będą pra- 
cować ma tych majątkach, w których obecnie 
pracują, gdyż musimy przyznać, że wielkie go- 
spodarstwa, z odpowied! jemi urządzeriisuni bę- 
dą wydatmiejsze i nie opłaci się ich dzielić. Prey- 
sziłe państwo roztoczy opiekę nad rolnictwem i 
hodzie starało się o podniesienie wydajności 
ziemi. 

Jak więc widzimy, socyaliści, którzy dążą. do 
zaprowadzemiia sprawiedliwości na ziemi i praw, 
opamtych na pracy, nietylko, że chłopu nic mie 
odbiorą, ale przeciwnie chłop małorolny i bez- 
rolny ma tem skorzysta, gdyż dostanie nadział 
ziemii, będzie otoczony opieką państwa, a jeżeli 
z czasem pzekona się, że w koopematywie spól- 
nie lepiej pracować niż w pojedyrkę, to nic mu 
tnie stanie na przeszkodzie, aby to uczylzńć. Ale 
zapytanie dlaczego różni ludzie rzucają na so- 
cyalistów takie aszzczenstwa. Ano prosta odpo- 
wiedź, panowie, którym grozi wywłaszczenie, 
chcą obałamucić chłopów, zapnząc ikh do obrony 
prywiatrej własności, ale obszaamiczej — do 0+ 
brariy majątków. Myślą oni, że chłopi, którzy 
będą wrogo usposobiemi da socyalizmu, nie do- 
puszczą również do wywiaszczenia wielkich ma- 
jątków. Słowem, chicą oni za pomocą nieuświia- 
domionych chłopów uratować swe majątki. 

Dochodzimy więc do przekonania, że jedymie 
socyalizm rozwiąże spniwę rolną z korzyścią 
dla chłopów. Socyalizm z:fiasie wyzysk ludu 
pnacującego tek na wsi, jak w miieście. Chłopi, 
rozumiejący swój iziteres, nie powinni bać się 
golltyalizmu, a przeciwnie powinni tworzyć jego 
podwalinę na wsi. Trzeba raz zaniechać wszel- 
kich waśni między ludem pracującym wsi i 
miialdtai Bo tylko wspólny wysiłek robot: lilków 
i chłopów może zapnowadzić u nas w Polsce 
rządy ludowe i wymierzyć sobie sprawiedliwość 
za doznawzme od wieków krzywdy. Jedniością 
siki dojdziemy do zwycięstwa i wywalczymy 
sobie lepszego Jutra. 


Co to jest tyfus plamisty | jak go zwalczać raloży? 


Jedną z naljstraszmiejszych chorób, jeka obe- 
cnie porywa tysiące ofiar wśród najbiedniej- 
szych warstw ludności — jest bezspnzecznie ty- 
fus plamisty! 

A jednak jakże łatwo unikrąć tej chonoby! — 
Chodzi tylko o rzecz jedną — 6 czystość! 

Żeby się ustrzedz przed zachorowaniem na tye 
fus plamisty, należy utrzymywać w należytej 
czystości wiało, odzież, pościel i mieszkanie. 
Wracając do domu należy zawsze starannie o- 
bejrzeć swoją odzież i bielipnę. Nałeży to szcze- 
gólniej wtedy robić dokładrie, gdy wracamy z 
podróży, po użyciu tramwaju, po bytności w 
miejscach publicznych. 

Wialka z tyfusem plamistym polega na tępie- 
niu wszy i grid na «ciele, odzieży i w mieszka- 
niu. | 

W esz odzieżowe odżywia się wyłącznie krwią 
ludzką, którą ssie najchętniej nia plecach, k'ar- 
ku lub nodze przy kostce. W tym celu kilka ra- 
zy dzfe mie opuszcza szwy, albo zakładki ubra- 
nia lub bielizny, gdzie się zwykle kryje. Jeżeli 
wesz, która ssilła krew człowieka chorego na 
tyfus plamisty, po pewnym czasie dostarie się 
na zdrowieka zdrowego, to przy ukąszeniu go 
zaszczepić mu może tę samą chorobę. 

Oczyszczamy móieszkamie, szorując podlogi i 
sprzety wrzącą wodą ze sodą (2 procent) lub 
wrzącym ługiem. Bieliznę zawszawioną miajle- 
piej oczyścić przez półgodzinice gotow'mie w 
wodzie; ubrania, futra, przedmioty skórzane, 
pościel, mależy poddać cdkażeniu w przyrządzie 
dezymfekcyjnym. — Kupując starzyznę (bieliznę, 
pościel, stare ubrania) należy zwrócić uwagę Na 
to, czy rzeczy te nie są zawszawiorie. — Najle- 
piej poddać je przed użyciem odkażaniu. 

Odwszawianie osób odbywa się w następujący 
sposób: 

1) Ostrzydz krótko włosy na głowie i brodzie. 

2) Kapieł (tusz) z dokładrem namydleniem 
całego ciała i obfitem spłukaniem czystą wodą. 


3) Po kąpieli w razie stwierdzenia wszy lub 
gnid natrzeć głowę i ciało neita. Zamiast na- 
fty można użyć nalowki z Sabadylli z dodaniem 
kwasu octowego. Po sześciu dniach powtórzyć - 
ten zabieg. 

4) W końcu przebrać się w czysłe ubranie 5 
przeprowadzić do czystego pokoju, na czyste 
łóżko z czystą, niezawiszawioną pościelą, 

Samo wykąpanie się i odwszawię {ie ciała baz 
jednoczesnego oczyszczenia ubrania, pościeli ¢ 
mieszk'anfiaj jest niewystrrczające, 

Wszy nałeży tępić nietylko wtedy, gdy się zda 
izy w mieszkaniu tyfus plamisty, «le wszędzie 
i zawsze. Żołnierze, powracający z wojny, po- 
winni, aby uniknąć zakażenia własnej rodziny, 
dokładnie oczyścić się, zanim się z nią zetkną. 

Jeżeli chcemy, żeby tyfus plamisty nóe szerzył 
się i nie zagrażał zdrowiu oraz życiu naszemu 
i magzych dzieci, poddajmy wszyscy siebie ż ro 
dziny nasze, odzież, poście! ji mieszkania jedno 
cze4 emu i jeldriorazowemu dokładnemu octy- 
szczeniu. Kto ma dazienkę w domu, niech się 
wykąpie w domu, zmieni hializnę, oraz weźmie 
czyste ubranie — ci, którzy łazienki w domu 
mie mają, niech korzystają z kąpieli, najbliżej 
się znajdującej. 


DROŻYZNA. 


Lud pracujący polski ugina się pod brzemie- 
niem wciąż rosnącej drożyzny. Cóż pomóc może 
nawet wygrany strejk, jeśli w przeciągu tygo- 
ci ili lub dwóch ro otrzymanej drcb ej pod'wysx- 
ce płacy ceny środków żywności zdązą podsko- 
czyć o kilkadziesiąt procent? Przecież w ozasie 
od 1 lipca do połowy listopada ceny wzrosły o 
100 proc., a od połowy listopada do końca aty- 
cznia podwiły się powtórnie! 

To też dziś każdy radaje sobie pytanie: 


KIEDY KONIEC TEJ DROŻYŻNIE BĘDZIE 
POŁOŻONY? 


Czy jest wyjście z Sytuacyi? 

Chcemy dać na te pytania częściową. odipo- 
wiedź. Ale aby ją dać, musimy spojrzeć na zjar 
wisko drożyzny nie jako na zjawisko li tylko 
polakie, lecz jako na zjawisko światowe, więcej 
je:+zcze, Jaiko na jede tylko oGjaw rozsładu sa- 


pitalizmu, Bo istotnie drożyzna nietylko u nas- 


panuje, choć prawie nigdzie nie przybrała tak 
katastrofalnych rozmiarów, 

W Stanach Zjednoczonych koszt życia był w 
lipcu r. 1919 o 106 proc. wyższy niż w r. 1913, w 
Anglii o 157 proc., we Francyi o 230 proc., podczag 
gdy u nas był w lipcu wyższy o 1000 proc. teraz. 
zaś o jakie 4000 precent. 

Skąd ta drożyzna, która nawet w najbogat- 
szych krajach panuje i nie mniejszą jest troskg 
dla robotników Ameryki, Anglii lub Francyi nie 
dl arobołników polskich? 

Pierwszym i głównym powodem jest 

BRAK PRODUKTÓW, 
zarówno spożywczych jak i przemysłowych. 

Wojna światowa trwała pięć kat. Kilkadzie- 
siąt milionów ludzi zamiast produkować nisz 
azyło dobytek ludzkości. Setki fabryk leżą w 
gruzach, setki kilometrów pól uprawnych sā 
mieniło się w rumowiska. Wszystk.a zapcsy, 
które nagromadziły pokolonia, zostały wyczer_ 
pane, cały aparat przemysłowy i transportowy 
został zniszczony do ona, Wojna nietylko nia 
pozwalała produkować; zamordowałą ona 10 
milionów dorosłych ludzi, biorących udział w 
produkcyi. Ich matki, wdowy, sieroty muszą 
być żywione pizez społeczeństwo. W jednaj 
Francyi wydatki roczne pahstwą na inwalidów, 
wdowy i sieroty po poległych wynosić będą 5 
miliardów franków czyli o tyle zwiększą podat- 
ki ludności. ś 

Ale to jeszcze nie wszystko. 


PRODUKCYA DZISIEJSZA ŚWIATĄ NADAL 
NIE WYSTARCZA NA JEGO POTRZEBY. 
To znaczy, że nietylko niema dawmych gapa- 

sów węgla, zboża, ubrań, maszyn, wagonów, 

lecz ludność dziś jeszcze produkuje ich zbyt 
masło. Naprzykład zbiór pszemicy i żyta we 

Francyi wyniósł w r. 1919. zaledwie 63 proc. 

przeciętnej przedwojennej produkcyń produ: 

kcya węgła we Francyi 40 proc. przedwojennej, 
produkcya węgla w Niemczech 75 proc., produ- 
kcya żelaza i stali nie osiapmęła połowy przed- 
wojennej. 

Stąd zapotrzebowanie tych wszystkich produ- 


Tym się tłomaczy fakt, że nawet w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie banknoty w każdej chwili 
można wymienić na złoto, Siła nabywocza pie 
niądza spadła poniżej połowy, t. j., że ceny ag 
przeszło dwa razy wyższe niż w r. 1913. 


A. Ò. 


—— 


NIEDOBÓR PRODUKCYI ŚWIATA JEST PUN- 
DAMENTEM DROŻYZNY,. 

ale to nie wyczerpuje sprawy. Na tym fun- 
damencie piętrzy się cały system innych mxzy- 
czyn, które pokolei oświetlimy. 
Naprzykład produkcya światowa cukru w r. 
1919 jest niemniejszą od pmzedwojennej. Kuba 
i Jawa posiadają ogromne zapasy cukru. Dłae 
czego jednak ten cukier jest dziś w Anglii o 
wiale droższy niż przed wojną? Dlatego, że An- 
_ glia nie jest dziś w stanie zapłacić za ten cukier 
wyrobami pizemysłowemi, które dawniej eks- 
portowała. Anglia, jako kraj gęsto zaludniony 
(150 mieszkańców na 1 kil. kw.), mogła wyży- 
wać awą ludność i zakupić potrzebne surowce 
dzięki temu, że wzamian za środki żywności i 
surowce wywoziła wyroby swych fabryk, owos 
ce pracy swych mieszkańców; prócz tego wpły- 
wały do Angli pieniądze za frachty okrętowa 
å jako procenty od wypożyczonych zagranicę 
kapitałów. Dzisiaj produkcya Anglii tak zmala- 
ła, że wszystkie te dochody nie pokrywają. ol- 
brzymiej przewyżki jej importu nad eksportem, 
Objawia się to w sposób widoczny w spadku wa: 
łuty, a co za tym idzie w'zdrożeniu towarów 
sprowadzanych z krajów o niezmniejazonej pro- 
dukcyi, jak np. Stany Zjed. Funt szterling wart 
jest dziś 3'80 dolarów zamiast 5'10, tj. dolar stol 
o jedną trzecią lepiej od funta. Koszt żyda w 
Angtii wzrósł też mniej więcej o jedną trzecią 
więcej niż w Stanach Zjedn. 
Drugim powodem drożyzny jest już nie abso- 
tutny brak produktów, ale 


WZGLEDNE ZMNIEJSZENIE  PRODUKGYI 
W DANYM KRAJU. 
Przejdźmy do Francyi. Tu sprawy stoją o wie- 
ie gorzej. W Angli: koszta wojny zostały pokryte 
| w trzech czwartych przez pożyczki wewnętrzne 
ìi w jednej czwartej przez podatki apecyalne. We 
_ Prancyi, tym kr ju rentycnów, bunrżuszya nie 
płaciła Specyalnych podatków ma wojnę. Rząd 
musiał dla pokrycia niedoboru pożyczek wojen: 
nych uciec się do drukowania banknotów. Obieg 
_ banknotów we Francyi wynosi dzisiaj 37 miliar- 
dów franków zamiast 6 miliardów przed wojnę. 
Ta nadmierna emisya (wydawanie) banknotów, 
wywołana nie przez wymagania obiegu towarów 
lecz przez deficyty budżetowe, spowodowała spa- 
dek siły nabywczej pieniężnej i ogromny wzrost 
trożyzny. Ponieważ jednocześnie produkcya i 
eksport Francyi zmniejszyły się znacznie bar- 
l dziej niż w Anglii, więc też frank stracił na giel- 
| dzie nowojorskiej 55 proc. swej wartości, a koszt 
życia we Francyi jest cztery razy większy, 
przed wojną. 
Widzimy tu nową przyczynę drożyzny: 
ZMNIEJSZENIE SIŁY NABYWCZEJ PIENIA- 
| DZA 
| wskutek pokrywania deficytów budżetowych 
| emisyę papierowych pieniędzy. 
| A teraz wróćmy do Polski. Tutaj wszystkie 
| przyczyny dotychczas wyliczone działają ze spo- 
| tęgowaną siłą. Bezpizykładny upadek ;produ- 
«cyi przemysłowej i rolnej, miliardowe deficyty, 


| pokrywane wyłącznie drukowaniem banknotów 
41 jako uwieńczenie dzieła — wojna! Podczas 
| gdy Europa bić się przestała i boryka się tylko 
| ze skutkami wojny, Polska kraj najbiedniajszy, 
najbardziej zrujnowany, o najegoiatyczniejszej 
| burżuazyi, co żadnych podatków nie płaci, pros 
| wadzi od roku nową wojnę i to wojnę na coraz 
| większą skalę. 
| Przyjrzyjmy się, jak te wszystkie przyczyny 
| działają na zwrost drożyzny. Wobec tego, że 
| Polska nic prawie nie wywozi na Zachód, a przy- 
| wozi z zagranicy towary (np. bawełnę, herbatę, 
4 kawę, chemikalia, maszyny, amunicyę etc.), 
| więc waluta polska spadła na łeb, na szyję. Mar- 
| ka polska, która kosztowała w styczniu 1919 r. 
| 11 centów amerykańskich, warta była w paź- 
_ dzierniku 2 centy, a teraz w styczniu 1920 r. już 
tylko trzy czwarte centa! (przed wojną marka 


E uiemiecka — 25 cent.), 


| To też funt bawełny, którego cena w Ameryce 
 Uwiększyła się od 1914 r. 5 razy (z 8 na 40 cen: 
| łów) kosztował. nieliczac transportu, w 1913 r.— 
52 femigi, w styczmiu 1919 r. — 3 m. 50 fen., w 
| październiku tegoż roku 20 marek, a teraz ke_ 
| £ztuje 53 marki! Ile więc niedługo będziemy mu- 
| ieli płacić za ubranie? 
_ Przypuśćmy jednak za chwilę, że przestanie- 
ny sprowadzać z zagramicy; zwróćmy uwagę 
da rynek wewnętrzny. Wd'zimy, że w Polsce 

|  Wtóra juz przed wojną, aby wyżywić ludność 
, Swych miast przemysłowych, musiała sprowae 
| dząc żywność (głównie z Rosyi), nie ma dość 
= Broduktów na potrzeby kraju. Miliony morgów 
Stoi odłogiem. Inwentarz żywy jest zdziesiątko- 
| Wany, Cukrownie są w większości nieczymne. 
k A jednak ten kraj wyniszczony musi nietylko 
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żywić armię, lecz żywić kresy i nadomiar wy- 
wozić żywność do Austryi za amunicyę! 

Tu dotykamy wprost palcem mechanizmu dno» 
Żyzmy: rząd musi zakupywać w oałym kraju po 
paskarskich cenach mękę, kartofle, kaszę, mię- 
so, słeninę, skóry, aby zaepatrzyć armię i ogła- 
dza w ten sposób miasta, podbijając jednocze» 
śnie ceny, Prasa drukarska bijąca banknoty 
pracuje całą parą i cotnary całe papierków wę- 
drują do kaba chłopskich į do kieszeni pośredni- 
ków i pasketrzy. Ale każdy milion marek, wycho- 
dzący z drukarni, zjawiając się na rynku, obni 
ża siłę nabywczą wszystkich marek już kursu- 
jących i czyni złudnemi wszystkie mozolnie 
przez robotników wywalczone podwyżki płac. 
Na ciągłym spadku wartości pieniądza tnacę, 
d, co sprzedają swoją pracę, bo to jest jedyny 
towar, którego ceny sprzedający mnie może do- 
wolnie co drugi dzień podnosić. Natomiast ceny 
wszystkich innych towarów rosmą automatycze 
nie w miarę spadku wartości pieniądza, i czy- 
nią, że pieniądz mnoży się sam w rękach paska- 
rzy. jak biblijny chleb w rękach Jezusa”). 

(Dokończerie nastąpi). 


nalecliam polityczny dla Polki 


Dla państwa, które dopiero się tworzy, dla 
społeczeństwa, które dopiero przeciera sobie os 
czy po wiekowym śnie bezpaństwowym, wypad- 
ki, iozgrywające się w państwach o starej, a 
przez to nowożytnej kulturze politycznej, po- 
dwójne mają znaczenie: nie wystarczy dowiady- 
wać się o nich z ciekawością, trzeba się z nich 
uczyć. 

Deklaracya rządu, którą odczytał p. Millerand 
w Izbie deputowanych w Paryżu powinnoby się 
przełożyć w dosłownem brzmieniu na język pol- 
ski i wydać w setkach tysięcy egzemplarzy Z 
dedykacyą: polskiemu społeczeństwu, rządowi i 
gejmowi. Byłby to mały katechizm dla tych 
tmzech czynników naszego życia publicznego, z 
których każdy z oscbna i wszystkie nazem dos 
tychczas nie bardzo wiedzą, jaka jest droga 
zbawfiemia dla Państwa ugimającego Się pod cię- 
garem wojny i jej następstw. A choć dla Francyi 
wojna orężna już się skończyła, a my ją ciągle 
jeszcze prowadzić musimy, to jednak różnicę tę 
wyrównywa ogrom ofiar skarbawych i ekomio- 
micznych, jakie w zestawieniu z nami republi- 
ka francuska złożyła na ołtarzu zwycięstwa. 
Stąd uderzająca analogia w' położeniu finaimso- 
wem, goąpodarczem i socyalnem obu państw. 

„Obowiązek obywatela, mówi premier frarrn- 
ski, zawrzeć można w tej chwili w czterech sło- 
wach: produkować więcej, konsumować mniej. 
Komsumować mniej, bo oszczędność, prywatna i 
publiczna, wyrzeczenie się wszelkiego wydatku 
nieużytecznego jest w pierwszym warunkiem 
podniesienia majątku narodowego. Produkować 
więcej, bo dla zastąpienia narzędzi zużytych, 
lub zmiszczonych, dla sanacyi naszego położenia 
akomomicznego i finansowego niema inego spo- 
abu, jak stwiamzaie nowego bogactwa". 

A drugie przykazanie. 

„Każdy obywatel powinien, w stosunku do 
awboich środków i w progresyi z niemi przyczy- 
miać się do podatków. Płacić podatek — to słu- 
żyć Financyi, usuwać się od tego — ito zdradzać 
ja!“ 

Rząd polski i jego mimister skarbu z uwagą 
odczytać powinmi dalszy ustęp deklaracyi p. 
Millerand'a: 

„Naszą, troską bezpośrednią będzie zapoznać 
Izbę z drogami i środkami do zredukowania in- 
flancyi, do zrównoważenia budżetu, do zapocząjte 
kow`'mia amontyzacyi naszego długu. Głównem 
maszem staraniem będzie uchwycenie przedmio- 
tu opodatkowania wszędzie, gdzie się znajduje, 
nie peraliżując ducha pnzedsiębiomozości. Jest 
rzeczą spraim iedliwą i moralną, żeby zyski, któ- 
mych źródłem jest wojna, szozególnie dotknięte 
były. Byłoby skandalem, gdyby trudności chwili 
pozwalały jednotskom zddbywać kosztem pu- 
bliczności zyski bez mlary: sprawiedliwość wy- 
pełni swój obowiązek": 

W majbardziej konserwatywmej izbie posele 
skiej w Europie, rząd najbardziej konserwałty- 
wnego pod względem socyalnyvm państwa wy- 
ciąga jednak z wojny, z wielkiego spełecznego 
mistrząświenia, jakiem musiało być pociągnięcie 
wszystkich do odnony zagrożonej ojczyzny, kon- 
saekwencyea które żyjącym ciągle jeszoze w epo- 
ce przedwojennej naszym przedstawicielom wi.el- 
kiej pnodukcyi, haridlu i finansów wydadzą się 
zapewne mocno podejrzane o bolszewizm“: 

„Trzeba będzie zapewnić robotnikom ich u- 
mrawniony ndział w zyskach, tudzież w samej 
organizacyi pracy". 


*) Spółdzielcza Nr. 6. 


Jaką zdamie to ozmacza rewolucyę w umysłach 
społeczeństwa francuskiego, jaki skok naprzód 
będzie musiało zabić, żeby wypełnić luki śwe- 
go ustawodawstwa socyalnogolitycznego, do- 
mód najlepszy, że p. Millerand zapowiadając 
projekty rządowe w tej mierze, nawiązać musiał 
nić tradycyi wstecz aż do gabinetu Waldeck- 
Rousseau, ostatniego rządu francuskiego. który, 
lat temu z górą dwadzieścia uczynił nieśmiały 
krok w kierunku refoum socyalnych. Jakąz 
przepaść my, specyalnie wi Królestwie, mamy db 
przesadzenia | à 

Czy nasz rząd, czy nasz Sejm, który 
tyle ma wolnego od prac nad komstytucygi cA- 
su, myślą o konieczności tego skoku? Czy tez 
reforma molna wyrczewnpała całą ich energię? 

To pewna, że mało i źle myślę nad problema 
tem zdrowego do siebie wzajem stosunku, który 
jest powodem braku inicyatywy rządu i bezpło- 
dmości Sejmu. „System parlamentarny nie wy: 
klucza silnej egzekutywy“ — mówił m. Milte- 
rand. Zapewne, ale nie w kraju, który dokazał 
tej sztuki, że w kilku prowizorycznych para- 
grafech zdołał z rządu uczymić mie najwyższy 
organ wykonawczy państwa, lecz komitet wy- 
komarwczy większości konwertu seniorów! 

Deklaracya p. Millerand'a powinna być afiszor 
wama w każdej gminie — w Polsce! Zm, 


Na rozdrożu. 


Pod takim tytułem „Arbeiterzeitung" wie 
deńsiza z dtria 23-go z. m. podaje artykuł wstę- 
pny, poświęcony Polsce,- z którego pódajety 
następujące ustępy: 

„W Polsce rozstrzyga się obecnic los Eure- 
py. Po klęsce Kołczaka i Denikina Polska jest 
jedyną potęgą, która może nadal walczyć z Ró- 
syg sowiecką. Jeśli Polska się zgodzi prowadzić 
wojnę z Rosyą na rzecz koalicyi, to na wiosnę 
rozegra się los Europy w wojnie na śmieć i 
życie między Polską i Rosyą. Jeśli Polska od 
inówi służby, wówczas koalicya może jeszcze 
rządowi sowietów sprawiać kłopoty, ale nie mo- 
żo w żaden sposób poważnej prowadzić wojny 
z Roya. 

Wojna wyzwoleńcza, jakę raród polski z 
kezprzykładną wytrwałością pronndził o swą 
jedność i woiność przez wiek cały, zakończyła 
się zupełnem zwycięstwem. Trzy części Polski 
wolne są od zaborców i złączone w republikę. 
Ale po krótkich rządach Moraczewskiego przy- 
szły do wladzy klasy posiadające; narodowł 
demokraci — partya szlachty i wielkiej burzu- 
azyi — panują w Polsce. Nie wystarcza im zje- 
dnoczona Polska, chciwie wyciągają oni ręce 
do wszystkich krajów, w których cienka war- 
stwa panów polskich ujarzmia szerokie masy 
chłopów miiepolakich". 

Następnie artykuł wskazuje, że Polska wtło- 
czona pomiędzy Niemcy, które niełatwo pogo- 
dzą się z utratą ziem na rzecz Polski, a Rosyę ż 
Ukrainę, przez politykę zaborczą na Wschodzie 
stworzy sobie samych wrogów naokoło, do któr 
rych zaliczyć trzeba ń Czechów z powodu Ślęr 
aka. | 
„Czy klasy posiadające nie powtarzają ka 
tastrofy z 1772 roku?" — pyta autor artykułu. 
„Dziś koalicya być może zaopatrzy hojnie Poł- 
skę w broń i kredyt, wynagrodzi ją przez anek- 
sye, ale jaki będzie los Polski po upływie poko- 
lenia, gdy wszyscy jej sąsiedzi, znacznie wię- 
ks: od niej wrogo względem niej usposobieni 
będą ?*' 

„W najbliższych miesiącach rozsirzgynie się 
sprawa wojny i pokoju na Wschodzie. Na Za- 
chodzie panuje niepewność, Anglia i Francya 
wahają się to w jedną, to w drugą stronę. 
W takiej chwili zależy wiele, być może wszyst. 
ko od Polski; koalicya nie może nadal prowa- 
dzić wojny „jeżeli Polska nie zechce. 

Polska znajduje się na rozdrożu. Jeżeli od- 
mówi poświęcenia synów swych na rzecz kontr- 
rewolucyi Zachodu, przywróci. przez to samo 
pokój światu. Godząc się na dalszą wojnę po 
stronie kapitału przeciwko republice robotni- 
ków i włościam: w celu rozciągnięcia panowania 
swego nad sąsiednimi narodami, Polska roz 
strzygiać będzie na polu bitwy los Europy, a za- 
razem los Polski samej: 

Albowiem żaden naród, jak to wykazał stra- 
szliwy los narodu niemieckiego, nie może bez. 
karnie służyć dziełu ujarzmienia innych paro- 
dów*. 

Uwagi to zupemie słuszne, lecz wielka zacho” 
dzi obawa, czy Sejm zdobędzie się na tyle siły, 
alby ram wreszcie zakończyć straszliwą, a zu- 
pełnie niepotrzebną wojnę? 

Socyaliści za wszystkich sił będą dążyć 
tego! 


do 


å 


Przegląd polityczny. 


SPRAWA REEMIGRACYI Z AMERYKI Ty- 
zice naszych nodaków wybierają się z Ameryki 
do Polski. Nie mogę doczekać stę chwili, kiedy 
warumki komunikacyjne będą dogodniejsze, aby 
"odbyć tę daleką podróż. Wracać będą przeważ- 
nie ludzie z pieniędzmi, aby w stronarih ojczy- 
atych ogiąść ma roli, założyć jakiś warsztat lub 
tahrykę. Majątek ich z powodu niskiągo kursu 
marek wynosić „tu będzie setki tysięcy, a nawet 
mitiony marek. Pawrót tych naszych emieran- 
tów mógłby Palsce wielce pomóc w odbudowie 
kraju. 

KOALICYA USTEPUJE NIEMCOM. Koalicya 
pod wpływem Francyi zażądała od Holamdyi 
wydania cesarza Wilhelma. Holandya jednak 
odmówiła 

Dalej zażądała koalicya od Niemiec wydania 
ofłoerów niemieckich, którzy dopuścili się mor- 
dów i grabieży. Tymczasem Niemcy się na to 


- Ustępstwo koalicyi jest klęską Frarcyi, któma 
odgrywa rolę kapciuszaka wobec Anglii. 


Pow. Wieliczka. 


CZEM SIE CHWALI „PIAST“? W numerze 
6-ym „Piasta' z dnia 8 lutego 1920 roku umie- 
szi notatke o rzekomam zorganizawamniu 
Ludowej mzdy powiatowej w powiecie wielickim, 
gdzie wrisano także rzzwisko tow. Tatary w ja- 
kiejá sekcyi oświatowej. Otóż jeżeli to chodzi a 
moją osobę to jastem zmuszony sprawę tę po- 
ruszyć i wyjaśnić, onaz także i panom z „Pia- 
af" zwrócić na jedno uwagę: 1) Że „Małopolskie 
Tow. Rolnicze" nie jest orgamizacyą. polityczną, 
tylko ekomomiczną i jako takie mie może i ride 
śmie najmować się sprawami połitycznemi, jak 
tytka sprawami czysto rolniczemi. My socyali- 
ści, tkómzy jeszcze zdawma jesteśmy człomkami 
Kółek noalniczych, jako małorolricy, wystąjpimy 
energicznie przeciw temu, ażeby przywłaszczać 
sobie naszych tow. jako członków Kółka nolm 
do celów uprawiania polityki Piastowoów! 2) 
Że Welne Zebranie Małopolskiego Tow. Kóliek 


stronpòctwa — ale nam chodzi o Pe 


absijawy: ziemriaki, koniczynę, jędzmień, owies, 
zwdle, kości i tym podobne rzeczy potrzebme dla 
rolników. 3) Jeżeli panowie chcecie pisać apra- 
word. ta z działalności Zarządu paw. Kółek rol- 
niczych, to piszcie do „Przewodnika Kółek rol.", 
a nie do „Piasta“, bo „Piast“ nie jest pismem e: 
konomicznem, tylko politycznem. A jeżeli chodzi 
wąm o politykę Witosa, którą pragniecie upra- 
wiać w Kółkach rol., to bądźcież ostrożnymi, alb-o 


reprezentowane większą ACYCH przez naszych 
starych towarzyszy -w powiecie wielickim — a 
jeżeli parowie myślicie, że zongamizowami nagi 
tormarzysze, jako azłomkowie Kółek roln. są lu- 
dawcami od „Piasta“, to się bardzo. gnubo my- 
liqke. 

My socyaliści, jako matoroðnicy pragniemy 
pracować dlą dobra spd.ecznego i dążymy wszel- 
kiami siłami, ażeby dźwigtrąć rolnictwo w po- 
wiecie, bo tylko w większej produkcyi ziemi, 
czyli obfitych plomach rolnika, widzimy lepszy 
byt i u robotnika! 

Ale polityki żadnej w tem towarzystwie wi- 
dzieć mie chcemy, a tembandziej, aby nzvwiska 
maszych towarzyszy umieszczane w zmienawi- 
dzonym u nas „Piaście'* więcej nie były! 

Kienowtik Kółka roln. w Koźnicach małych 

Klemens Tatara. 

ZARZĄDY I RADY NADZORCZF: CFHŁOPSKO- 
ROBOTN. STOWARZYSZEŃ SPOŻYWCZYCH 
zaprasza się miniejszem na bardzo ważny i cie 
kawy wykład w sprawach kooperatyw. Wykład 
ten odbędzie się w niedzielę dnia 22 bm. o godz. 
10 rano w Domu Robotniczym we Wieliczce, 

7-GO LUTEGO 1820 R. ZWIĄZEK STOLARZY 
W WIELICZCE urządził zabawe w sali domu 
robotniczego, na której wspaniale się bawiono. 
Czysty dochód, który osiągnięto, Komitet tej za» 
bawy przemaczył na Dom robotniczy w Wie- 
ilczce 1000 kor, na ubogich miasta Wieliczki 
640 kor.. maco należy się Związkowi Stolarzy po» 
„dziękowanie. 


Opowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemenziewiez, 


„PRAWO LUDU" 


Weolowe Zagłębie (hrzanowskie. 


SIERSZA, POW. CHRZANÓW. Ostrzegamy 
wszystkich rudzi uczciwych przed górnikiem 
Kawalą Franciszkiem Czwiantym, Człowiek tem 
dopuścił się całego szeregu ardynamych zbo- 
dziestw i oszustw na szkodę swoich współtowiar 
rzyszów pracy! Dziś jest on naturalnie wrogiem 
P. P. S$, kolportuje przeciw Partyi odazwy i jest 
ozdobą organizacyi chadeckiej. Gratulujemy tej 


wimri ani chwibi z tym człowiekiem pracować — 
lecz wyrzucić go bezwarunkowo z pracy. Trzeba 
plentć chwasty i nie dopuszczać do ich rozmno- 
penia silę. Czerwony. 


Z KRAJU. 


ZGROMADZENIE W PRZYLASKU WYCIĄ- 


Referat o półkach spażywczych wygłosił tow. 
Mazur, odozytając statut i objaśmiając dokła- 
dnie obowiązki zarządu, rady nadzanczej i ozłon- 
ków wabec stowarzyszenia, 

Na wniosek tow. Q'chego uchwalono założyć 


rzyszemie spożywcze i przystąpić do zwią» 
aku, zaś na wniosek tow. Semdora wybrano za- 


obszerny referett pos. tow „dr Marek. — Następ- 
nie uchwalorb rezolucyę za rozpoczęciem nmo- 
kowań pokojowych z Rosyą. 


cyę. 

WAŻNE DLA B. JEŚCÓW WE WŁOSZECH. 
Otrzymaliśmy następujące, ważne dla b. jeńców 
we Włoszech, pismo: Wszyscy oficerowie i jol- 


(Bolonia) lub w Modenie wnieśli reklamacye o 
awrot ich zdaponowanych koron, mają się zwró- 
cić po odbiór tychże do delegata Państwowego 
Unzędu I. U. R .w Krn kowie, dworzec towarciwy, 
ulica Długa, gdzie takowe złożone zostały, podas 
jąc kwotę i nazwę obozu jeńców, gdzie im pie- 
niądze odebrano. Po 6 miesiącach pieniądze nie- 
odebrane przechodzą na nzecz „Czerwonego 
Krzyża“. 

WYPLATA PROCENTÓW OD POLSKIEJ PO- 
ŻYCZKI PAŃSTWOWEJ. Wydział pożyczek 
państwowych Polskiej krajowej Kasy Pozycz» 
kowej ogłasza że wszystkie urzędy podatkowe 
wypłacać będą do dnia 31 marca br, włącznie 
procet ta za ozas od 1 listopada 1919 do 1 maja 
1920 od mealizowanych przez nie a odroczonych 
asygnat polskiej pożyczki państwowej 1918 ro- 
ku, zamówno w maakach, jak w koronach i ru- 
blach, a także na żądanie kapitał za umorzone 
asygntty markowe. 

JESZCZE T. ZW. KOŚCIÓŁ NAROBOWY! Z 
powodu polemiki, jaka toczyła się na łamach 
„Prawa Ludu“ w sprawie t. zw. Kościoła Naro- 
dowego, czyni nam zarzut redaktor „Przeglądu 
powszechnego", iż wbrew kardymalnej zasadzie 
naszego programu religia jest sprawą sumie: 
nia każdego człowieka — poparliśmy wystą.pie- 
nie ks. Huszny! 

Tak jest — ale cóż to ma jedno z drugiem 
wspólnego? Tzw. Kościół Narodowy walczy 2 
dogmatamt Kościoła krnolickiego, a ta walka, 
nic nas — jako Partyi politycznej — nie obcho- 
dzi. Nie mamy powodu, zamiaru ani chęci w te- 
go rodzaju walki i spory mieszać się — a tem 
bardziej dopuścić, aby eprawy religijne pozwo* 
lić przeszczepiać na nasz grunt przez filutów ar 
merykańskich! Tymczasem żądanie ks. Andrze- 
ja Huszny w jego Kościele Demokratycznym — 
nie dotykało zupełnie dogmatów kościoła. I ks. 
Husznie rozchodzi się o reformy adm:nitsracyi 
parafialnej — które przyjść muszą! Chodzi mu 
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Nr. 8. 

o zmianę systemu wychowania kleru, Ba tegy 
przecież i ka. Urban nie zaprzeczy, ia wycho 
wankowie dzisiejszych semónaryuów duchos 
mtnyjssh w ho sẹ} ta zwyczajne geroBzoan by, 
nieuczki lub matoły. Chodzi wreszcie o dacydu- 
jący wpływ parafian na całkowitą gosnodarke 
w perafii i dyecezył. 

To są dwie zasadniczo różne rzeczy 1 nie m 
zaiste żadnego powodu, aby je razem mieszać: 
ks. Husznę i taw. Kościół narodowy! 

A taraz słów kilka w odpowiedzi ks. Krupskie- 
mu, który w „Naprzodzie" (!!) na nasa vaeczo- 
wy artykuł, wyjaśniający nasze stanowisko wos 
bec taw. Kościoła Narodowego twierdzi, fá to my 
temu Kościołowi podsuwamy wydanie takich 
rzeczy jak tajemnice wielkiej piramidy i t p 
bzdury! Wyraźnie napisaliśmy, że to sg wyda- 
wnictwa „Badaczy pisma áw.“ — Inną jest apra 
wa, że stoją one akurat na tym samym pozie 
mie umysłowym co reklamowane przea p. Krup- 
skiego braszwki! Tu już amerykańscy szerzy- 
ciele ciemnoty mogę sobie dać bugi! I jednym $ 


drugim chodzi o utrzymanie ludu w demno- 
: cie i zabobonie grubym, aby go tem awoDodnieg 
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mogli drzeć za skóry! 
Tyle może wystarczy? 


KATALOG 


książek i broszur, które za pośrednictwem Admi. 


mistracyi „Prawa Ludu“ w Krakowie, al Pene 


jewskiege 1. 5., nabyć meżna 


Albam na cześć twórcy „Czerwonego Satar 


| Czytanka rohotnisra, oną 21 gocyak- 


Daszyński Ignacy: Pertret 


daru“ Bol. Czerwińskiego 6 kolorów. œ- 
brazów . Mk 3— 
ezność! Strzeżcie ate! Zocyaliści tdą! . Mk.- — 20 
B. A. J. Bohaterowie preletaryatu . .Mk 1— 
Belfort Base E. Mistorya rewolucyi frane. Mk. Z— 
Bauer Otto Dr.: Droga do secyalizma . „KR f— 

Czapiński Kazimierz: „Czego uczą Jezulet" ? Mu F— 
Czaki Franciszek: Czerwony katechizm . Mk: 


stycznych. Tomy 2, po 2 MK £-.. 
y Sztandar, słowa pieśni robotai 
czej z portretem Bol. Crer S a , Mk. — 
Czerwone światło . P „ Mk — 
Chłopskie poddaństwo w Polsce . „Mk. 1— 


Daszyński Ignacy: Pogadanka a pzy "Tik Mk. 1 — 
Daszyński Ignacy: Cztery lata wojny „Mk 2— 
Daszyński Ignacy: O formach rządu . „Mk. 1— 
a © Mk. £— 
Daszyńska-Golińska: Przez spółki spożyw- 
cza do 6 ustroju . 
Dąb Franciszek: Uciekajta chlepy soeyali- 


ści idą 

Engels Fr.: Rozwój sesyalirmu od utopii 
do nauki 

ES Wilhelm: Stam ' ekonomiczny Ga. 


cyi 
Górkowski: Prepecynek do kwesty ratmeń| 
w KróL Pol. . s 
Grabiec: Polska wspólazacna w _ sytrash 
4 faktach > À a 
Grunwald . . Mk —20 
Grosalig Antoni: o czem kobieta wiedzieć 
powinna (z 8 ryc.) . „Mk. 3— 
Gumplowicz Władysław: Ferdynand Lassale Mk. —50 
Huszno Kəs.: Kościół demokratyczny . . Mk. 1— 
Humnicki: Wspomnienia z lat 1889—1882 Mk. 1— 
H. E.: Niech Żyje komuna . Mk. — 20 


„Mk 250 
„MR 46— 
„MR t-- 
„MK 4— 
"= 4:— 


Haecker E.: Rzecz o płomieniach Bras- 
zowskiego s 4 „Mk 2— 
Haecker E. Karol Marks . Mk. —20 


Haecker E.: Rewolucya galioyjska w r. 1848 Mk. — 28 
Jaures i Lafargue: Idealistyczne i mate- 

ryalistyczne pojmowanie dziejów are > a Ad 
Jesień S.: Bojowiee, opowiadania . ` , — 
Ile się księdzu należy za śluby i Pomno UK —20 
Kiler a robotniey k. 
Krauz-Kelles Dr.: Jak się narody rządzą? R 1— 
Jak ehłopi sycylijscy walczyli o swe KIA 


wa i lepsza dala . „Mk Z 
Kautsky K.: Przeciwieństwa interesów kla- 

sowych Mk 4£_ 
Kautsky K.: ` Republika a Soeyalna demos 

kracya 3 d „MR. +- 
Karyszew: Pogadanki akonomiczne „Mk. 2— 
Kapellner M. Dr.: O chorobach weneryez- 

nych i i sa GR 5 . 1. Mk. —29 
Kazimierczyk St.: Walka e zdrowie . . Mk. —20 
Kazimierczyk St.: Walka o słońce Mk. —20 


Kazimierczyk St.: O pochodzenia człowieka Mk. —20 
Kostecki Br.: Jak Oni! Opowiadania o bo- 


jówce 
Kostecki Br.: Na ulicach Warszawy, op 

wiadania o bojówce : Mk. 3— 
Konstytuanta w Warszawie . Mk. F— 
Kłuszyńska Dora: Dlaezego kobiety walczą 

o prawa polityczne? , . Mk. —50 
Kujawczyk: Ojelea Szymon, powieść . . Mk. 1— 


(Dokończenie nastąpt.). 


Ochrona ubezpieczonych 


Biuro dla spraw ubezpieczeniowych 


Kraków, Rynek gl. 22, Telefon 2246 


udziela Informacyi we wszelkiego rodzaju sprawach 

asekuracyjnych. Interweniuje i udzela porad przy 

(| ubezpieczeniu i szkodach ogniowych, gradowych, 

Życiowych itd. Załatwia korespondencyę i zapłatę 
w zagranicznych towarzystwach. 


Z drukarni Ludowej w Krakowie. 


© Mk. —0 


—0 | 


„Mk. £— 
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